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D W IE GWIAZDKI.
D O........

Na szerokich wodach m orza,
Płynął żeglarz skołatany;

Wiatry maszty inu złamały 
Wiatry okręt zgruchutały 

A daleka ieszcze zorza 
A daleki dzień kochany.

W  tym dwie gwiazdki zaświtały 
Z niebieskich kręgów kolei, 

Ukorzyły się bałwany, 
Wytchnął żeglarz skołatany;

A za niemi płynąc stały;
Znalazł przylądek nadziei.

Jam to ów na morzu życia,
Żeglarz który nocą broczy,



Kędy srogich burz bałwany 
Uciśniony, skołatany 

Lecz się nie boję rozbicia 
Bo mi świecą7 twoje oczy.

Kretowicz.
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STATYSTYKA PANIEŃSTWA.
Pewien anglik wyrachował niedawno, w jakim wieku 

Panienka od lat 14 do 39 może mieć większą nadzieję na­
bycia praw do noszenia czepeczka. Za podstawę rachunku 
wziął 1000 Dam zamężnych i w liczbie ley znalazł:

Od lat 14 do 15 wydań ych za mąż 32.
Od — 16 — 17 — — — 101.
Od ____ _ 18 — 19 — — — 219-
Od _____ 20 — 21 — — — 233.
Od _____ 22 — 23 — — — 165.
Od — 24 — 25 — — — 102.
Od — 26 — 27 ,— — — .69.
Od — 28 — 29 — — — 45.
Od — 30 — 31 — — — 18.
Od — 32 — 33 — — — 14.
Od — 34 — 35 — — — 8.
Od _ 36 — 37 ' — —' — 0
Od — 38 — 39 — — tylko' 1.

Widać z tego rachunku, że naywięcey panienek poszło 
za mąż między 20 i 21 rokiem, ale też za to ,  z tysiąca le­
dwie jedna niestety! pomiędzy 38 i 39 rokiem! Dla tego an­
glik ten życzy panienkom nigdy zbytecznie nieprzebierać 
% niedoj rzałą młodzieżą nieromansować noseezka piękne­
go zbytecznie niezadzierać, raz danego słowa święcie 'do­
trzymać , żeby potein na koszyczku nieosiąśdź.

STARO ŻYTNOŚCI MODY.
. v ■ *t

JŚO T A T K T  Z N A L E Z IO N E  W  STARYM KALE ND A R ZU  Z r. 166?. ‘

Jan u ariu s .

1. I n  dom ine D om in i.  Wczoray Pan stolnik 
zmarł, a ia dziś żyvy a boć starszy,—  Jrnó chyyafa
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lobie Panie i u saecu la  s a e c u lo r w n .—  2. Móy pacho- 
lik Janek wielki warchoł, oblał mnie dziś rosołem, 
i zupan móy atłasowy na nic! ale że Jeymość za 
nim prosiła , wiec dostał tylko bure. —  3 Kara bo­
ska ! znowu mi dziś kobyłka srokata tak sic rozbry­
kała w  saniecli, iżem Jeymoyść musiał wysadzić w  
śnieg, i o to była S o d o m a  i Gomor?'a cały dzień.
—  4. D ziwnie mi też smakowała dziś kura z sosem 
na iaiacli ; ano szatan przyniósł na obiad Pana R e­
genta i odiadł mię ; —  żarł aże mu się ucha trzęsły.
—  5. Magdusia z dopuszczenia boskiego tak się nam 
dziś rozchorowała, iżecli musiał do Krakowa po 
cyrulika posłać. —  Matko Boża uproś że mi u Syna 
twego aby to jedyne dziecko salwował.—  G. Magdusia 
leży w gorączce, a Jeymość ledwo domu nieprzewró- 
c i ,  tak z ła ,  bo jey się kędyś klucze od lamusa za­
działy, a Chryste Panie ratuyże m ię! —  Wieczór iak 
na licho, przyiechał xiądz pleban z kolendą i pra­
w i ł  oracye bardzo długie a nic warto, iedno drugiego 
się nielrzymało; a tu dziewczontko chore płacze. —■ 
7. Magdusia mnie dziś pocałowała w  rękę, mówiła że 
iey trocha lepiey; upłakałem się z radości i zaraz 
pojechałem do kościoła , prosiłem o waty wę i cała 
przeklęczałem dziękuiąc Panu nad Pany. Za powro­
tem Jeymość klęła okrutnie, że się piwo ze śmie­
taną z warzyło na śniadanie , ale choć byłem na czczo, 
prosiłem aby się upamienlała, ale radź tam biało­
g łowie kiedy , ią licho pr e ! —  8. Magdusia wstała 
dzięki tobie Panie! —  Na obiad groch z wendzonka 
był przydymiony, alem ia d ł , aby znowu Jeymość 
Maruszki drewnem niczamalowała w  grzbiet., iak 
ano w wilią o onego karasia na oliw ie, cobym się 
go był w y rzek ł.— 9 Ani człek zgadnie co na niego 
padnie; ano dziś wstaie rano, odmawiam godzinki, 
—  aż tu wpada Jeymość z głownią rozpaloną i krzy­
czy, że jey wałek od krosen wzięło do podpalenia >r 
W jpiecu . i każe mi poyść katować ludzie wszystkia



dom owe, bo nicwiedziała k t o ; —  alem się tez raz 
stawił i rzekłem Jej mci że n i e ! —  A ona musiszz 
stary! et cetera...—  źle ! —  jak też im peluose  na nię 
huknę! Ucichła jak trusia. Wieczór po długich ża­
lach i dąsach żem się tak teraz na nię srodze za­
w z ią ł  —  spojrzała na mnie z łezką w  oku ; przj ba­
czyłem ci sobie ano zaraz jak przez 26 laty la łezka  
mnie uradowała, takmy się pocałowali i może też 
fia jaki czas będzie cyt. —

( D a ls z y  c i ą g 'n a s tą p i . )

MODY  PARYŻ K i l .
Turbaniki ze zlotey lam y, axam itu , gazowe ze zlotem i 

atlasem, do naymodnieyszych n a leżą .— Riale jedwabne ma- 
terye , bardzo są używane na suknie, atoli kolor wiśniowy i 
niebieski zawsze trzymają pierwszeństwo.— Wielu młodych 
turków, jest dziś w Paryżu, i znajdują się po naypierwszych 
balach. Rozdają oni pięknym tancerkom balsamki z pachni- 
dłami, ale za to sami nie tańczą. Weśli oni w modę tak 
dalece, że żaden prawie piękny wieczór, jnż bez nich się 
nieobeydzie, dla tego słusznie umieszczamy ich pomiędzy 
modne artykuły p łc i piehney. — Na ostatnim balu w Wiedniu, 
uważano kilka [dam w sukniach tulowych, garnirowanych 
piórami w różnych kolorach.

S Z A R A D A
Pierwsze jest ważna litera 

Odyż bez niey w instrumenta poszłyby litery;
Nigdy drzwi ntezamyka, a zawsze otwiera,
Oznacza równie tchórze jak i bohatyry;
Drugie z trzeciem jest w kwiatkach, zarówno Jjak w dymie, 

A wszystko — imie.

38

Znaczenie p rzeszłe j/ szarady: K a s ie ń k a .


